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doświadczonej, manii szukania podobieństwa, niczego się 
nie domyślał. A potem serce jego i umysł nadto były za ­
jęte, przepełnione innemi uczuciami i myślami.

Xiaże Józef nadto był człowiekiem światowym aby go

W I E N I E C  C I E R N I O W Y .

R o z d z i a ł  X.
Z A R Ę C Z Y N Y .

(Ciąg dalszy.)

Nagle porwał się za kieszeń, i dobył z niej tabakierkę, 
ową sławną tabakierkę, nad której pochodzeniem łamał 
sobie głowę, i zaczął się przypatrywać miniaturze zdobią­
cej ją, k tóra jak wiemy przedstawiała ładną kobietę.

— Xiąże pan raczy przebaczyć... ale... prawdziwie...- 
Teraz dopiero przypominam sobie... wszakże tę  tabakierkę 
dostałem z rąk  waszej xiążęcej mości..

—  Poznaję ją  szambelanie!.. J e s t  to przecie miniatura

mojej siostry...
—  T ak  sławnie podobnej do waszej xiążęcej mości...

Otóż podobieństwo, za którym goniłem tyle lat... W itold 
mój je s t podubniuteńki.. podobniuteńki., do., do..

Nie dokończył, bo się uderzył w głowę nagle, i m ru­
knął tylko do siebie spoglądając z pod oka na panią Wo- 

lińskę...
 O jakiż .ja głupi... teraz rozumiem... przypominam

sobie...
Scena ta  odbywała się na środku prawie salonu, wszy­

scy więc obecni mogli widzieć i słyszeć co się działo. Przy 
ostatnie]) słowach szambelana rzucili wzzyscy ciekawym 
wzrokiem na naszego bohatyra, i wszystkich jednocześnie 
uderzyło widoczne podobieństwo do xięcia. Z pomiędzy 
patrzących dwa głównie spojrzenia spoczęły na nim naj­
dłużej i z największym przyciskiem: pana i pani Wolińskiej. 
W  spojrzeniu jej samej było uczucie miłości macierzyńskiej 
spotęgowane do najwyższego stopnia, uczucie wyłączne, 
niedba.jące o zdanie całego świata. W  spojrzeniu zaś bry­
gadiera było przerażenie, graniczące o przestrach odkrytego . 
zbrodniarza. P atrzał na .niego,' poznawał go po tych ry- j  

sach doskonale mu znanych, sa'm sobie nie dowierzał two- j 
rzac umyślne wątpliwości, .i drżał znowu przed własnem 

przekonaniem.
„  To on! zdało m u ,s ię  szćptać, mówić, krzyczeć w 

koło mego.
W itold był tylko zmięszJny spojrzeniami na się rzuea- 

nemi, lecz przyzwyczajony do szambelana manii, tylekroć

te zdarzenie zmieszać mogło. Jedno tylko jeszcze rzucił 
spojrzenie na bohatyra naszego, spojrzenie przeciągłe, wy­
raziste, a tak słodkie, na jakie się od la t wielu nie zdo­
było oko jego, i wewnętrzne wzruszenie pokrywając uprzej­
mym uśmiechem przemówił głosem na pozór spokojnym:

—  Proźlię twoją szambelanie względem tego młodzień­
ca przyjmuję z jak największą o c h o tą , jakoż pomowiemy o 
tern bliżej, aby się chęci twoje względem adoptacyi jak  
najprędzej ziścić mogły...

I  pociągając szambelana za sobą, przystąpił juk może 
być najnaturalniej do gospodyni domu.

—  Pani darujesz że na kilka chwil z szambelanem od­
dalimy się, wszak i pani nie odmówisz może swej rady, dla 
tego, którym  się także opiekować raczyłaś.

T bez przesady wyszedł w raz z niemi do przyległego 
pokoju, którego drzwi szambolan jak  najostrożniej umiał, 
zamknął za sobą. Szam belan  był najszczęśliwszy, że się 
przyłożył do odkrycia takiej tajemnicy, chociaż z drugiej 
strony jako dworak prawdziwy, cierpiał za xięcia, którem u 
to odkrycie prawie głośne mogło zrobić przykrość( Gdy już 
drzwi były zamknięte, xiąże zrzucając maskę przymusu ze 
siebie, porwał Krystyny rękę z młodzieńczym zapałem, i 
odprowadziwszy ją  ku oknu, patrząc jej w oczy z szczerem 
uczuciem, które w je j sercu znalazło silne odbicie.

— To on!, zawołał-. K rystyno! to on!..
— O n ! odrzekła głosem drżącym. Biedna kobieta ule­

gła prawie pod nawałem uczuć, jakie rozbudziła ta  wielka
j w jej życiu chwila, której się już nigdy nie spodziewała^ 
j której nadzieję potępiała ona sama jako grzech. Ona co 
i tyle już przecierpiała, sowicie była wynagrodzona tą  jedną 

chwilą, choćby jej przyszło umrzeć po niej, lub co gorzej 
długie cierpieć lata.

Wszakże o ulubionego syna bać się już nie ma czego, 
gdy go odda w ręce xię<'ia, w ręce tego, o którym tyle 
namarzyła się, i którego nigdy... nigdy za p o m n ie ć  nie 

mogła.
— O n ! powtórzył xiąże Józef, i cisnął drżące je j rę ­

ce do wzruszonej piersi swojej. O n !.. mój syn?.. Krystyno 
pow iedz!.
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— Tw ój! szepnęła tak cicho że ją mógł ledwie dosły­
szeć, i zarumienioną twarz spuściła ku ziemi.

Szambelan oczywiście, jako szambelan, co swym kluczem 
szambelańskim nie jedną dworskę scenę umiał zamknąć w 
tajemnicy, usunął się na bok, by nic nie słyszeć i udawał 
że się wpatruje z wielkiem zajęciem w obraz jakiegoś 
kupidynka figlarnie paluszek do nosa przykładającego.

— I on sam wie o tem!
—  Nie!
— Dla czego.. i dla czego wychowany jak mi mówią 

gdzie indziej?
Tu pani Wolińska opowiedziała xięciu wszystko, co 

przecierpiała gdy swoje dziecko miała za umarłe, i jak się 
radowała, gdy je  poznała w chłopcu wychowanym przy 
klasztorku nad Wiliją. Xiążę kazał sobie opowiedzieć dwa 
razy zdarzenie w owym pałacyku koło Warszawy i szcze­
góły spalenia opowiedziane jej przez męża i przez ojca 
Dominika. Słysząc to zdarzenie wzrok xięcia stawał się 
coraz posępniejszy, groźny nawet.

— Dziwna! Dziwna rzecz! powtarzał razy kilka; lecz 
mów dalej...

Pani Wolińska nie zastanawiała się nawet nad powo­
dami tego zdziwienia, i cała zajęta przedmiotem swoim, o- 
powiedziala co się dalej stało, jak się chłopiec ten chował 
i kształcił pod jej prawie okiem od lat sześciu, rozwodziła 
się z uczuciem , matkom tylko zrozumiałem, nad zaletami 
jego serca i umysłu. W  końcu opowiedziała o jego miloścj 
do przybranej córki, jaką radość sprawiła jej ta  miłość do 
Antosi, za pomocą której stać się on może rzeczywiście jej 
synem, i będzie go tak mogła nazywać codziennie, w obec 
całego świata.

— Więc on się nie domyśla... i nigdy nmchcesz mu 
odkryć...

Na to odrzekła pani Krystyna , przedstawiając powody 
dane jej przez ojca Dominika i własny instynkt, którym się 

kierowała gdy jego prawdziwe imie ukrywała przed mężem.
— Onby go musiał nienawidzieć... co innego gdyby od 

dziecka był się wychował przy nas...
—  Słusznie! słusznie! odrzekł xiąże nieco zamyślony 

Onby go nienawidził... Jam  go nie znał z tej strony... on 
jest zdolny najokropniejszej nienawiści.

Dokończyła nareszcie opowiadanie swoje pani Wolińska 
opisując przykre położenie w jakiem ją  postawiła wola 
męża, który chce gwałtem Antosię wydać za A rtura W en. 
dę, i pomoc jaką ofiarował jej w tym razie szambelan a- 
doptując Witolda za syna.

Więc szambelan nic nie wie?
— Nie wie nic! nieśmiałam...
— W art jest naszego zaufania. Roztrzepana głowa ale 

serce najlepsze.
Przywołany szambelan przyjął zwierzenie sobie uczynio­

ne i podziękowania obojga za szczególną opiekę daną W i­

toldowi z dyskrecyą dworską. Niemógł przecie wytrzym j 
by się nie ozwał:

— Wiedziałem że ja  odkryję coś, bo już to jest moja 
szczególność taka, i mówiłem zaraz o podobieństwie chłop­
ca do miniatury. I  przeczuwałem że to serce mnie pociąga 
tem podobieństwem do waszej xiążęcej mości, dla którego 
ja zawsze byłem z adoracyą...

Poczciwy szambelan! odrzekł xiąże z uśmiechem u- 
przejmym. A teraz, dodał, przywołaj go tu do nas., niech 
mu powiem że jego życzenia spełnią się.. Ale szambelanie! 
nic mu nie mów! bo lepiej by już tak zostało..

— Dla mnie to lepiej mości x iążę, bo tym sposobem 
i dla mnie zostanie miejsce w jego sercu...

Ale go uściśniesz? szepnęła matka po odejściu szam-
belana.

— Będę mu ojcem Krystyno! odrzekł xiążę z uczuciem, 
i ucałował drżącą rękę z szczerym zapałem. A za to do­
dał , przebaczysz mi m oże, wszystkie cierpienia, których 
miłość moja stała się przyczyną.

— Przebaczyć? czyliż nie spłacone te cierpienia były, 
szczęściem jakiem obdarzyła mnie miłość twoja mój x iąże!

W  tej chwili weszli szambelan z Witoldem. Xiążę ży­
wo wystąpił naprzeciw niemu, i omal nie zdradził wewnę­
trznych uczuć swoich, lecz się wstrzymał tuż przed boha- 
tyrem naszym, który się mocniej jeszcze zapłonił.

— Panie W itoldzie! wyrzekł xiąże słowy poważnemi, 
ale głosem czułością zmiękczonym; przyjmuję i pochwalam 
chęć twoją służenia pod znakami ojczystemi. Na tej drodze 
możesz wynagrodzić przybranemu ojcu nazwisko ci dane, 
sławą, jaką zdobędziesz...

— Idąc za xięciem, .jeżeli mnie za sobą iść pozwolisz, 
będę już na drodze do sławy! odrzekł Witold z łyskającem 
okiem..

— Dobrze mój młody bohatyrze! pójdziemy po niej ra­
zem. Zostaniesz przy mnie w moim sztabie... Chcę sam 
mieć oko na ciebie, biorąc opiekę nad tobą, od tych co 
się losem twym zajmują., i., aby przekonać o mojej szcze­
rości... chodź! chodź! niech cię uściskam.

Zadrżał młodzieniec z radości rzucając się w objęcia 
jednego z najsławniejszych bohatyrów swojego czasu, a gdy 
go xiąże przycisnął, szczerze, długo i z pełnem uczuciem, 
serce młodzieńca zadrgało uczuciem niepojętej rozkoszy.

Krystyna odwróciła się i przyłożyła chustkę do oczów; 
szambelan udał się z zapałem do tabakiery. A xięcia oczy 
łysnęły także... może łza! cóżby to było dziwnego? czyliż 
boliatyr nie jest człowiekiem? \

— Jak wrócisz z nami i staniesz się godnym twoich 
opiekunów, czekać na cię będzie nadgroda, ręką panny Wo­
lińskiej dana.

— Boże mój! tyle szczęścia! zawołał młodzieniec pory­
wając się za piersi. Jaka szkoda!' dodał, że niema mego
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k o ch an eg o  ojca D o m in ik a . T o  p rzem ów iło  se rce  poczciw ego

c h ło p ca .
_  C h c ia łb y m  go by ł poznać.
__  W y je c h a ł ju ż  p rz ed  k ilk ą  ty g o d n iam i do  k la s z to ru  

o k ilk an aśc ie  m il o d leg łeg o , i nic n ie wie d o tą d  o szczęśli­

w ych  zm ian ach  losu  m eg o . J a k b y  się on c ieszy ł... a  .jesz­

cze  g d y b y  m ó g ł w idzieć w aszą  x iążęcą  m ość.. on ta k i  po­

la k  dobry ! A le  m oże  dziś jeszcze  w róci...
—  T)z iś w nocy  .jeszcze w y ru szy m y ... a le  w przódy  o d ­

b ęd z iem y  tw o je  zaręczyny  p an ie  W ito ld z ie . J a k o  ry c e rz  

p raw d z iw y  pó jdziesz  n a  w ojnę obd arzo n  p a m ią tk ą  tw ojej 

bogdank i! ' W y p ad a  mi te d y  pom ów ić jeszcze  z panem  b ry ­

g a d ie re m . Idźcie państw o . C hcę z nim  sam  pom ów ić, d o d a ł 

c isze j zw rócony do  p an i W o liń sk ie j. ..
M u sia ła  odejść w raz  z synem  i s z a m b e la n e m , chociaż 

b y łab y  ch ę tn ie  zo sta ła  je szc ze ... S p o jrz en iem  je n o  pożegnali 

s,-ę? sp o jrzen iem  o s ta tn ie m , w k tó rem  m ogli pom ieścić  o d ­

bicie w zzy stk ieh  p a m ią te k  se rd eczn y ch  ja k ie  ich  łączy ły .

B ry g a d ie ra , k tó ry  w szed ł b la d y , zm ien iony  i sku rczo n y  

we dw oje , p rz y ją ł x iąże  z z im ną p o w agą...
  B ry g a d ie rze ! p rz em ó w ił do n iego . C h c ia łb y m  z u s t

tw o ich  u s ły sz e ć  to  ca łe  zd arzen ie  w  w aszej w illi pod W a r ­

szaw ą sp a lo n ej...
—  P rz e z  w ojsko! z a w o ła ł szy b k o  b ry g a d ie r .

—  P ro szę ! nie s ły s z a łe m , by  w ojsko  w  te j  s tro n ie  p a ­

liło ... i sp a lo n e j w raz  z dzieck iem ... n iep raw d aż?

—  A  tak !
—  W ra z  z dzieck iem ?
—  W ra z  z dzieck iem ! p o w tó rz y ł m ac h in a ln ie  b ry gad ier, 

a  zęby  dzw oniły  m u  ze  s tra c h u .
  I  n ie ra to w a łe ś  g o ?

—  N iem o g łem !
  N ie  m ogłeś? słu szn ie! a le  k to  inny  p o tra f ił., to  dz ie ­

cko żyje! us/.lo  te j śm ierc i ta k  szczeg ó ln ie  p rzy p ad k o w ej.

—  Ż yje! z a w o ła ł,  a  w o czach  z a b ły s ł w y ra z  dzikiej i 
zw ierzęcej p raw ie  n ienaw iści.

—  I  żyć b ę d z ie ,  bo  j a  b io rę  p o d  m o ją  o p iek ę ... p a n a  

W ito ld a  S ia rk o w sk ieg o ...

—  T o  on! on!

—  I  sp odziew am  się że  pan  b ry g a d ie r  n ie  b ę d z ie  ż a ­

dnych ro b ił  tru d n o śc i, ab y  gdy  w róci z k am p an ii ze m n ą -  

zo sta ł m ężem  p an n y  A n to n in y ... W o liń sk ie j!
— M ości x ią ż ę ! w y rzek ł b ry g a d ie r  pew niejszym  n ieco  

g łosem  bo  m u z ło ść  d o d a w a ła  odw agi. P a n n a  A n to n in a  

t a k  jest W o liń sk a  j a k  pan  W ito ld  j e s t  S ia rk o w sk i...

—  1 cóż z teg o ?

—  M am że  j a  zaw sze być  o fia rą ... cu d zy ch ...

G rzechów ! dokończ  śm iało  p a n ie  b ry g a d ie r z e ! i n ie

drzy j ta k ...  ty lk o  tc h ó rz e  i Indze p o d li d rz ą ._  A le  pozw ól 

ab y m  ci w k ilk u  s ło w ach  p rz y p o m n ia ł p rz esz ło ść ... B y łeś  

/ru jn o w a n y , z g ran y  i zh ań b io n y ... bo  cię ta m  gdzieś z ła p a ­

no n a  ja k ijś  n iezg rab n ie  p o p e łn io n e j w o lc ie ... T a k  czy  n ie?

—  T o  je s t!
—  M n ie jsza  o to! ja  s ię  dop iero  p ó źn ie j o te m  d o w ie- 

d z a łem . U d aw ałeś m ojego  p rz y ja c ie la , i w idząc że  m iło ść  

m o ja  do p an n y  K ry s ty n y  B y lick ie j b y ła  ta k  s z c z e ra  i p r a ­

w dziw a , iż gotów  bytem  żenić się z n i ą ; i b o g d a j b y łem  
to  z ro b ił, n ie  byłbym  m ia ł c ięża ru  n a  sum ien iu , i n ie b y ł­

bym  p o trzeb o w a ł m ów ić z to b ą  m ój b ry g ad ie rze ... W id z ą c  
to ,  z ac zą łe ś  m i p rz ed s ta w iać  w szy stk ie  z łe  sk u tk i i  n ie s to ­
sow ność teg o  z w ią z k u , zak lin ać  m n ie , ab y m  sam  sobie n ie  

p su ł szczy tnych  na p rzy sz ło ść  nad zie i; je d n e m  słowrem  d łu -  
gło p racow ałeś w szystk iem i p o zo rn em i p o w odam i, ja k ie  w y m y ­

ś l i ła  p o d łość  i g łu p o ta  lu d zk a . D o sy ć  że b y łem  dość s la b y  

i u w ierzy łem  tw oim  p rzy sięg o m , że  m nie ta k  k o c h a s z , i  

t a k  szan u jesz  i uw ie lb iasz  K ry s ty n ę , iż ona  b ęd zie  szczę­

śliw a , a  to  dziecko  la d a  chw ilę spod z iew an e  z n a jd z ie

w to b ie  o jca .
—  J a  m ogę za rę cz y ć ... że  n a jlep sze  m ia łem  chęc i... i  

nie m o ja  w ina...
—  B ry g a d ie rze  p ro szę  m n ie  n ie  p rze ry w ać  i n ie  g n iew ać  

do k ro ć se t  p io runów ... Z n am  tw o je  dobre  c h ę c i . . w iem  j a ­

k ie  szczęście  g o to w ałeś d la  K ry sty n y !— A  p rz ec ie  b y łe ś  z a ­

p łac o n y  na leżycie...
—  Z ap łaco n y ! z a ry cza ł b ry g a d ie r  ja k  gadzina...

—  B o ś chciał być  zap łaco n y !., boś tego ty lk o  sz u k a ł., 

m ówił da le j k siążę  g rzm iący m  g łosem . S p ła c iłem  tw o je  

w szystk ie  d łu g i, w y kup iłem  d o b ra ... i naby łem  m a ją te k  d la  

tw o je j żony , p ró cz  funduszu  ja k i  p rzezn aczy łem  d la  p rz y ­
sz łeg o  dziecka ... T y  te ra z  w y ciągasz  ręk ę  po  ten  m a ją te k  
n ie  tw ó j, s trac iw szy  w ła sn y , c zy li racze j nie w łasny , bo  

w ykupiony  te m , co ci p rz y n io s ła  żo n a  w p o sag u ; ch cesz  i 

to  p o ch ło n ąć ., zapew niony , że  p raw y  dziedzic  nie ż y je ... 

że  spa lony ... w w illi m o je j... p o d p a lo n e j p rzez ... w o jsk o ... 

w szak tak  j e s t  p an ie  b ry g a d ie rze ? ...
  J a  m niem ałem ... b y łem  teg o  zd an ia ...
 P rz e s ta ń  i n ie  d ra ź ń  m n ie  pan ie  b ry g a d ie rz e ... a -

bym sob ie  nie p rzy p o m n iał że  m am  s iln ą  w ład zę  d z iś  w r ę ­

k u . . .  a  w ięc A n to n in a  z o s ta n ie  p a n n ą  W o liń sk ą ? .. C o ? ..

—  N iech  b ę d z ie , w y z g rzy tn ą ł z ęb am i b ry g a d ie r .

—  P a n  W ito ld  S ia rk o w sk i zo stan ie  je j m ężem , i w eź­

m ie po n ie j w szy stk o  co p o siad a ją  obo je  p ań stw o  W o ­

lińscy ...

— A le ...
  C icho!. P o d  ty m  w a ru n k iem ... p o s ta ra m  się o  z a ­

pew nien ie  dożyw otn iego  d o ch o d u , k tó ry  b e d z i1 pan u  p ła c o ­
ny re g u la rn ie , a le  ty lk o  za  g ran icą ... C zyś my się  z ro zu ­

m ieli?  .
  W asze j k s iążęce j m ośc i ła s k a  i dobroć!., w yrzekł

b ry g a d ie r  schy lając  g łow ę, aż  do  k o la n  p raw ie .
  B ez  p o d z ięk o w an ia  m ój p a n ie ,  i bez wdzięczności!

o d p o w ied zia ł x ią ż ę  g ło seem  i w zro k iem  p o g ard liw y m , i od ­

w róciw szy się  bez d a lsze j c e rem o n ii w yszed ł z pokoju ...

B ry g a d ie r p a trz a ł  za  nim  w zrokiem  sk u te g o  ty g ry s a
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Całe piekło wrzało w jego duszy, strzelało z oczów..
—  O gdybym się mógł zem ścić!.. zemścić... głuchym, 

zawołał głosem. Mamże znosić pogardę, jaką mi w oczy 
plują?.. Nie., nie..

Przekleństwo na was wszystkich, którzy dziś tryumfu­
jecie. R adujecie się! możecie jeszcze p łakać! wyrzekł sam 
do siebie z szatańskim uśmiechem, i z przymuszoną poko­
r ą  poszedł za księciem.

W  salonie tym  czasem m ało kto zważał na długą nie- 
bytność xięcia, i nikt sobie nie łam ał głowy nad powoda­
mi do tego, wszyscy bowiem zajęci byli całą mozajką ro ­
zmów najrozmaitszych, mozajką o najżywszych barwach. J e ­
den tylko wyjadacz stary, czyli raczej zajadacz sztabowych 
półmisków, Major Kamyczkowski, który był już od dawna 
przy xięciu na posługach kuchni i sypialni, uśmiechnął się 
szyderczo, i zagadł do obok stojącego k o leg i:

— Dziwne zdybanie w litewskich lasach! Ten m łodz ie , 
niec tak  podobny do naszego xięcia, będzie naszym zape­
wne kolegą i ulubieńcem i ulubionym xięcia... a my bę­
dziemy musieli znosić kaprysy paniczowskie.

—  A mnie tam  diabli do tego!., każdy ma swoją służ­
bę, kolega lubi kuchni pilnować, ja  jestem  na posyłkach, a 
ten młodzieniec patrzy nadto na zucha, aby koledze do 
rądlów  zaglądał: mnie zaś jeżeli wyręczy w posyłkach, to 
i owszem.

Major Kamyczkowski poszedł jak  zmyty; niemniej p rze­
to  bohatyr nasz miał już jednego nieprzyjaciela w sztabie 
do którego czy będzie należał sam nie wiedział jeszcze.

W itold gdy wrócił do salonu, nie wiedział sam co się 
z nim d zie je ; zbytek szczęścia, jak zbytek nieszczęścia u- 
paja i odurza. Jem u się zdawało jakby we śnie jakim 
przesuwały się fantastyczne mary ja k ie ś ; aż mu się w gło­
wie przew racało, tak  dziwnemi wydawały mu się te n ie­
spodziewane zmiany losu.

Czuł się za nadto szczęśliwym, szczęśliwym aż do cier­
pienia, które przy zbytniem przychodzi szczęściu, które ńi- 
czem in nem nie jest, jeno instynktem  zmienności ludzkich 
powodzeń, bojaźuią u tra ty  tychże, mimowolne przeświad­
czenie, że jeden uśmiech losu spłacić trzeba zawsze całym 
potokiem łez, całą burzą c ierp ień !.. Doświadczony starszy 
wyrozumuje to , młody zaś czuje to  tylko, i cierpi tern 
więcej, im silniejszy, namiętniejszy wre w nim zapał. Uczu­
cie to dochodziło w naszym bohaterze do tern większego 
stopnia, że jego exaltacja sama przez się była już  nieja- 
kiem  cierpieniem.

Nie wiedział dla czego, ale czuł że go aż boli w p ie r­
siach i w głowie; zdawało mu się koniecznie, że w tej ja - 
snej pogodzie jaka go otacza, tkwi przecie jakaś chmurna 
p lam k a, jak  ów cień boleści, który się mu z pod pędzla 
dobywał koniecznie przy najpogodniejszej twarzy.

W tem  padł na niego wzrok Antosi głęboki, przenikliwy, 
z tych oczow m odrjch  wychodzący, jakby z głębi morza

odbijającego lazur nieba... W zrok ten pytał go i pociągał 
razem. W itołd zapomniał w tej chwili na sm utne myśli i 
m arzenia Swoje; on już tyłko k o ch a ł, kochał z całym za­
pałem miłości młodej, exaltowanej aż do poezyi, jeżeli nie 
aż do szaleństwa. P rzystąp ił do niej, i wśród otaczającego 
tłum u, nieposlrzeżone uczuł uściśnienie ręki tak  serdeczne, 
aż mu krew zawrzała w ży łach , i usłyszał jej głos luby, 
co mu od tak dawna śpiewał anielską harmonią w duszy.

— W itoldzie!..
— A ntosiu!., odrzekł.
Śmiejcie się z nich zimni gońce za prozą życia!., oni się zro­

zumieli, bo ich oczy umiały się zapytać i odpowiedzieć naj­
wyraźniej.

— W ięc będziemy szczęśliwi... mówiła Antosia.
— Będziemy! odrzekł W itołd.. po wojnie dodał, i nie 

mógł Wstrzymać się od westchnienia.
— Ty wzdychasz?., tyś smutny..
— Nie A n to siu ! jam  nadto szczęśliwy !.. ja  się boję...
— Boisz się mój d rog i!.
—  Bo dziś bym już nie zdołał stracić tego szczęścia 

bez u tra ty  życia.. lub rozumu... I  ujął się za głowię, zno­
wu go zabolał wieniec cierniowy.

—  W ito ldz ie! zagadła dziewczyna z wyrzutem... A 
mówisz przecie że mnie kochasz...

— Czy kocham?., daruj mi.. lecz tu  i tu... czuję coś 
niepojętego . Jain nie godzien takiego szczęścia..

— Kiedyż ja  cię kocham nad życie...
Jakże tu  zachować zdrową głowę, gdy się słyszy takie 

słowa z ust kochanych, z ust sercu najdroższych, z ust dla 
oka najpiękniejszych.

— Przykro mi, że ojca Dominika niema., wyrzekł po 
chwili., może mu się co stało?..

Biedny młodzieniec., on szukał koniecznie powodu do 
tej kolącej myśli co mu cierniem do głowy przyległa.. Bie­
dny młodzieniec., bo nic się łatwiej nie zjiszczą nad cier­
nie życia...

Tymczasem wszedł xiąże ; rozmowy wrzały coraz żyw­
sze, coraz weselsze. Ileż bo to było nadziei, ile m arzeń 
najcudniejszych w tem zgromadzeniu, w którem nikt nie 
wątpił o przyszłości, w której wszystkim przedstawiała się 
ta  przyszłość w całej świetności gorąco upragnionych, łza­
mi i modłami wykarmionych życzeń i nadziei.

Powątpiewanie zdawało się każdemu świętokradztwem, 
występkiem naprzeciw najczystszej wiary, którą każdy z 
przytomnych nosił w sercu swojem.

W  tem  dano znać do stołu. X iążę podał rękę gospo­
dyni, i dalej param i przy dźwięcznym głosie szabelek i o- 
strogów, szli wszyscy do suto zastawionej sali jadalnej-

P olska gościnność i polska ochota zajaśniały w całej 
swej potędze; z serc lały się uczucia, z ust wesołość i 
rzęsiściej daleko niżeli dzielny węgrzyn z butelek, a me ża­
łowano go przecie. W szak to  wilia narodowa!-, na dzie-



dzińcu i W ogrodzie porozstawiano stoły; i zasiedli koło 
nich stare wiarusy, z szewronami jeszcze od legionow po- 
zostałemi, i młode ułany, z których najmłodszy bezwąsy 
prawie, był już starym  żołnierzem, bo za onych czasów

miesiące stawały za lata.
Gwarnie i wesoło siedziała wiara, szafując zarowno 

konceptami biwuakowemi, jak  apetytem i pragnieniem praw­
dziwie żolnierskiem. Od czasu do czasu ozwały się z zam­
ku wiwaty; wiara na dole odpowiadała jeszcze huczniejsze- 
mi wiwatami; a muzyki pułkowe grzmiały kolejno same 
nuty narodowe. Aż drżał stary  zamek, który po długo- 
wiekowein milczeniu odbijał w swych starych sklepieniach 
dobrze mu znane głosy wojenne. (C. d. n.)

S T E I t N I K .
Na falach okręt w dal się kołysze 
Lekko, swobodnie jak dziecka sen;
Li okrzyk mewy przerywa ciszę 
W ichry spoczęły śród ciemnych den.

Sternik głębinę mierzy oczyma;
Czasem na północ obróci wzrok..
W estchnie, lub drżącą w oku łzę w strzym a; 
A okręt płynie przez szklanny tok.

Zagrzmiało... wicher zaszumiał w dali,
Nagle ucichły okrzyki mew,
Sternik raz w niebo — a raz po fali 
Spojrzał, i zmarszczył ponurą brew.

„Odwiązać łodzie*... rozkaz spełniony —  
Osadą zatrząsł piekielny s tra c h ;
Zbledli, po morzu gra w iatr szalony,
A  chmur powłoka ćmi niebios gmach....

P łyną... skra jasna niebo rumieni,
„R atunku I...” w okręt uderzył grom.
„N a łodzie majtki —  precz z tych płomieni... 
Słyszycie dziki pożaru łom...«

„Płyń z nami*!., krzyczą w ogniów powiciu 
Sternik maszt ima... „Pierzchajcie tam !.. 
Ziemia powita was po rozbiciu ;
A ja  — wygnaniec — gdzież wrócić mam?-

„Ziemia —  nie moja — wygnany z ziemi 
W  pierzchliwy okręt jam  duszę wlał...”
I  maszt opasał ramiony swemi 
Jakby go z ogniów unosić chciał.

I  spojrzał w niebo biedny wygnaniec 
I  w ciemne bezdno szalonych f a l :
Niebo wre łouą, tu  morza taniec,

Osada płynie z modlitwą w dal.

G ra wiatr, żar bucha, przestwór spieniony 
Co chwila piętrzy z bałwanów gród —
Okręt na szczycie żarem olśniony..
Zda się, że wulkan ocknął się z wód.

Sternik do masztu łono przyciska,
W  ogniu już stoi okrętu zrąb,
Spojrzał na północ, z oczu łza błyska,
Słania się fala... padł okręt w głąb.

I  znowu senna cisza nastała,
Chmury rozgonił słoneczny blask —
Nad falą mewa skrzydłami grała 
W ydając dziko radośny wrzask.

Mieczysław R...

 — ---------

O B K A Z M Ł t  W I E J r S tŁ I E .  
i i i .

Przejażdżka do cioci
(D okończenie.,)

Teraz mi tylko wypada opisać pana Augusta. Dziwna 
to  prawdziwie figura, z pretensją do dowcipu, śmiejący 
się strasznie głośno, wciąż sadził się na koncepta i p ła ta ł 
figle; to p. Pafnuemu nogę podstawił, to jenerałowi wciąż 
chustkę z kieszeni wyciągnął i t. p. a po każdym takim 
wystrzale dowcipu śmiał się śmiechem jiomerycznym. 
Trafił i na mnie, a gdy usłyszał że jestem  myśliwym, do­
piero mi nie dal pokoju; ciągle opisy polowania, to strzelb  
Warszawskich, to Angielskiej psiarni, z resztą któżby to  
spamiętał, wiem tylko, że jak  zączął udawać głoszenie 
psów, strzelanie, rachu! rachu! lach! rach! na tu, tu, na 
tu  tu, bęc bach i t. d. na chwilę tak. mnie odurzył, żem 
salon jenerałowej za knieję a jej towarzystwo nie omijając 
i opowiadacza za zwierzynę poczytał.

Takim tedy sposobem zszedł mi drugi dzień mojego 
rozkosznego pobytu ua wsi, tak to rozrywałem się po nu­
dach we Lwowie doznanych.

Dawszy słowo stawienia się na zajutrz na polowanie 
Augustowi, pożegnałem państwa Pafuuców, Ludwików, wiel­
kiego p. Jacentego i pod skrzydłami Morfeusza odetchnął 
bym był spokojnie, gdyby nie to żem miał przed oczyma 
świeży obraz nosa pani szambelauowej, Trimcia p. jene­
rałowej, i Muszkę, od której już nos miałem w niezwykłej 

postaci.
Uprosiwszy stróża, żeby rano bram a i drzwi były o- 

tw arte, mogłem przecie rano wyjechać. Pojechałem na 
koniu, bo inaczej sobie wieś jenerałowej wystawiając, wzią­
łem konia z sobą dla przejażdżek w okolicę. Ujechawszy 
dobre trzy ćwierci mili, ujrzałem dom p. Augusta, a  cóż 
to za pustka! Dom starożytny w kształcie wysokiej baszty 
z dala przejmował muie tern uczuciem, jakiego doznaja



się zaw sze, w idząc pam iątk i przeszłości, a le gdym s tan ą ł 
p rzed  nim , o jakżem  się zadum ał! Jakżem  po tęp ił w myśli 
w łaściciela jego! P ó ł ty lko  zam ieszkany , opatrzonym  był 
w połow ę okien, bo śm iało rzec  m ogę, że ty lko  połowę 
szyb było. A le co n a  p ię trze  tam  ślady ty łko  były, że 
niegdyś ludzie m ieszkali.

S chody  g ruzam i zasypane nie pozw alały wnijść nikom u 
n a  p ią tro , a  lubo na wystawie ja ś n ia ł  jak iś  herb  i szum ny 
bardzo  napis, dziś ty lko  sowy i n iedoperze n a  górze m ie­
szka ły . N ie będę opisyw ał postaci innych budynków , bo 
one do szkieletów  podobne przypom inały  opisy spustoszenia 
po napadzie ta ta rsk im  pozostałego, a  jed n ak  tu ta j T a ta rów  
nie było.

N ie rząd  i jeszcze raz  n ierząd  oto gorsze niźli T a ta ry  
w rogi naszego k ra ju , one to  w kradając  się pom ału  niszczą 
w k ró tk im  czasie dzieła nad k tórem i nasi ojcowie wieki 
traw ili i k tó re  p rzy  najm niejszym  po rządku  jeszcze by 
wieki p rze trw ały .

Przyw iązaw szy konia  do słupa  od sztachetów , k tó ren  
sam je d e n  ja k  gdyby na  świadectwo istnienia niegdyś 
sz tach e t pozostał, szukałem  jakiej żywej duszy, coby mi 
w skazała gdzie p an a  zastanę , bom  odgadł, że ju ż  pewnie 
niecierpliw y od jecha ł do kniei. J u ż  k ilka  razy  obszedłem  

zam czysko w około, a le  na darem nie! J u ż  chciałem  jechać  
do wsi, gdy usłyszałem  jak iś głos podobny do stękania 
człow ieka.

Je ś li k to ś , o czem  w ątpię, będzie m iał cierpliw ość do 
czy tan ia  tej ram oty  aż do tego m iejsca, zapewne pom yśli 

otóż m am y pew nie jak iś  upiór, zak lę ta  dusza, albo zacza­
row ana księżniczka się nam  pokaże. A le ja  co nie m am  
pre tensy i do au to rstw a , co niew stępuje w ślady W a lte r-  
S k o ta  ani D um asa, odpow iadam  skrom nie, że gdym  się 
zb liży ł do drzw i za k tórem i owe stękanie czy jęk i slysza- 
łem , gdym zap y ta ł k to  tam ? usłyszałem  i cóż? P roszę 
zgadnąć! oto wymową m azurską  m ów iącego chłopa.

A  dla B oga k to  tam  je s t niech mi otw orzy!
Chciałem  w ysłuchać jego  prośby, ale drzw i były zam ­

knięte. O tóż z rozm owy z tym  więźniem dow iedziałem  
się, że on p rzyszedł palić n a  kom inku, i że pan pzzez z a ­
pom nienie go zam knął. Tak ted y  nieszczęśliwy człow iek 
skazanym  był na  w ięzienie całodzienne o głodzie. Obieca­
łem  że ja k  p ana  znajdę powiem mu o nim , aby go uw ol­
n ił a  sam  śm iejąc  się z rosta rgn ien ia  p. A ugusta  i p rzy ­
k rego  położenia  chłopa pojechałem  do lasu , k tó ren  mi ów 
w ięzień w skazał.

N a  leśniczówce zostawiłem konia, a  sam  ze s trze lb ą  na 
ram ien iu  poszedłem do lasu  szukać polujących.

J u ż  zdała  słychać psów granie, nie jeden s trz a ł poszedł 
z  dym em , a  każden co spudłow ał k rzyczał z całej siły, na 
tu  na tu . P rzypom niałem  sobie p. A ugusta , i w czorajsze 
jego  opow iadanie , i przyznam  się, że mi go ża l było se r­
decznie.

1 ak i m iody, obdarzony m ają tk iem , m ógł by m ieć zna­
czen ie , m ógłby być czem  przecie , ileż by on dobrego m ógł 
zrobić! M ało i bardzo  m ało  n ieste ty  u nas je s t  tak ich  
k tó rzy  by byli w stanie dobrze uczynić, a le i ci podobni p. 
A ugustow i, przez n ieład , p różniactw o i lenistwo o niczem  
m yśleć nie chcą, p . A ugust poluje, s trze la  i to je s t  cel 
jeg o  życia. E j źle coraz gorzej się u nas dzieje! Aj; p ra ­
w da krzyknąłem , bo w te j chwili usłyszałem  w ystrzał i 
poczułem  ból w nodze, do k tórej ktoś wycelował..

Jeszczem  nie och łonął z p rzestrachu , gdy pan A u g u st 
p rzybiega zadyszany.

—  W idziałeś go, postrze lony , praw da?
—  K to?
—  Lis.

—  Co postrzelony  to  p raw da, a le nie lis, ty lko  mój bu t 
żó łty , k tóregoś w ziął z a  lisa.

—  Czy podobna, no proszę, a le cóż u d jab ła  że strze l­
b a  ta k  źle strzeliła!

—  Jak  to?

—  W szak  powinny śro ty  były prze jść  na  w ylot.
—  D ziękuję  ci za  dobre życzenie, chw ała B ogu, że

m asz z łą  strzelbę.
T u  dopiero A ugust się pom iarkow ał, że głupstw o po­

w iedział, p rzeprosił mnie czule, i uprosiw szy ab y  posła ł 
uwolnić zam kniętego chłopa polow aliśm y razem . K tóż  k to  
był choć raz w  życiu  na polow aniu, n ie  w ie  jakie' śm ieszn e*  
rzeczy  się tam  trafia ją. Ci co tra f il i, zm yślali ja k  mogli, 

że  daleko było; ci co spudłow ali, albo postrze lili a lbo  te ż  
nie mogli trafić  bo było w gąszczyznie, daleko, i t . p.

T en  chw alił psy  sw oje, tam ten  swoje. W śró d  tak ich  
rozm ów, spędziliśm y dzień cały . Polow anie się nie udało , 
bo jak  we wszytkiem  ta k  i 'w  tern  u p. A ugusta  ład u  nie 
było. N ie była to  p o ra  polow ania, bo to  było w sierpniu 
a le  że las w k tó ry m  polow ano nie do p. A ugusta  n a leża ł,
na cóż m iał zw ażać n a  stosow ność pory , by le  w ystrze lać
sąsiadow i w szystko a  nowe pole do żartów  i dowcipów 
d la  niego.

Pow róciw szy z polowania, dano objad. Ten zupełn ie  
wyrównał objadowi w trak ty e ru i p . jen era lo w ej. P raw d a , że 
gospodarz ciągle p rzepraszał, że kucharz  chory , a le  ja k  
mi mówiono kucharz ten  wiecznie choru je , bo zaw sze tak  
źle gotuje. O bjad  ta k  by ł spóźniony, że gdyśmy w sta li od 
sto łu  noc b y ła  zupełna . C iem no, deszcz i przy  tom  ból n o ­
gi postrzelonej przym usił m nie usłuchać prośby gospodarza, 
i zostałem  na noc u  p. A ugusta . P osłano  m i n a  w ielkiej 
sali, gdzie w trz ech  oknach narachow ałem  ty lko dziewięć 
tafli, w drugiej połowie sam e ram y  sterczały , w iatr i deszcz 
w ciąż w padał w m oje m ieszkanie, ale że to  było w lecie 
nie w iele mi to  szkodziło. P o  trudach  dziennych usnąłem  

sm aczno i spałem  aż do rana.
Przyzw yczajony do porządku  w  m ieście, m iałem  zwy­

czaj rano  zaw sze odw iedzić sta jn ię . T u ta j w c h o d z ę  do tych



ruin, szukam mego konia i znalazłem go okulbaczonego. 
Zdziwiony pytam furmana, lecz ten pijaniuteńki z p łata­
jącym się językiem , nie wiele m ógł mię objaśnić. D om y­
śliłem  się że mój biedny Cezar nierozkulbaczany sta ł noc 
całą.

N ie m iłe mi to zrobiło wrażenie bo Cezar był moim fawo­
rytem , ale jakżem  się ucieszył, gdy szukając mego hartma- 
nowskiego mundsztuka, zobaczyłem w kącie stajnireszty z nie­
go. Cały był zgryziony; po długich dochodzeniach pokazało 
się, że polska swinia zjadła to dzieło angielskie.

A już cO tego to za wiele! W ziąwszy jakąś tranzełkę 
od A ugusta wróciłem do jenerałowej i pomimo próśb A- 
dolfa i gospodyni domu ruszyłem na całą noc do Lwowa, 
a  w duchu przysiągłem sobie żadnych już więcej ciotek 
nie odwidzać, bom się przekonał że wszędzie dobrze lecz 
w domu najlepiej.

Huratin.

R ozm aitość.
* P. Tyszyński, kończąc w Bibliotece W arszaw skiej rozbiór trzech 

poem atów, Senatorskiej Zgody, Dęborogn i Tom iry, nadm ienił, że 
. czy ta ł w łaśnie niedawno w  jednym  z pow ażnych dzienników fran­

cuskich, spraw ozdanie z poezyt sw ojego kraju za rok ostatni, które 
zaczynało się od tych s ło w :

„Oto mamy przed sobą cały stolik założony utworami poezyj 
owych, których jeduak nikt podobno nie czyta prócz ich au- 
orów.®

Dalej przytacza przedm owę do nowego w ydania zbioru poetów, 
angielskich XlXgo wieku, zaw ierającą następujące w yrazy:

„Jest to fakt sm utny ale istotny, że od lat dw udziestu i więcej 
żaden się u nas nie zjaw ił poeta, k tóryby o b iecyw ał zajęcia pustego 
miejsca pozostałego po naszych wielkich poetach.*

Takie dw a w yroki o poezyi tegoczesnej francuskiej i angielskiej, 
postaw ione przy trzech naszych dziełach przez p. Tyszyńskieho roz­
bieranym , w ym ow nie bardzo uprzedzają na naszą korzyść, a raczej 
przekonyw ują, że pozostaw iw szy innym  narodom  ubieganie się za 
w ynalazkam i przem ysłow ew i i handlowemi, za postępam i w  naukach 
śc isłych , nie dajem y sie im wyprzedzić w poezyi.

P rzytaczam y tu jedno że św ieższych a w iarogodnych zjawisk, 
dowodnie m ówiące za w pływ em  moralnym  na stan  fizyczny człow ie- 
ka. W iejska dziew czynka w łoska , Lucya Marini, licząca w ieku lat 
dziesięć, od niejakiego czasu b y ła  rozłączona ze sw ą m atką, k tórą 
jako ciężko chorą, do najbliższego oddali szp ita lu ; w tej rozłące 
dziecina wielokrotnie, a  później i ciągle prosiła i zaklinała, aby ją  do 
cboiej zaprowadzono. Lecz w tern żądaniu dziecięcia, tak  godnem 
pochw ały  i tkliw ej w zględności, ubodzy jej krewni nic oprócz dzi­
w actw a i uporu w idzieć nie chcieli, a więc stale jej żądaniom się o- 
piera i. le ne ziecię ze sw ej strony, szukajac ulgi w  cierpieniu, jak  
m ogło najczęściej udaw ało  się do kościo ła ,' szukając w  modlitwie 
tak potrze mej mu pociechy. Pew nego dnia znaleziono sp łak an a  u 
stopni o łta rza  dziewczynkę, praw ie całkow icie przytom ności pozba­
wioną. Gdy ją  odprow adzono do dom u, po niejakim czasie o k aza ły  
się przypadłości choroby, mocno rozwinionej w  system acie nerw o­
w ym , to jes t, w m ózgu i św iecy pacierzow ej; dalej, nastąpiło  silne 
ob łąkanie um ysłu , niemożność utrzym ania się na nogach, bezw ład­
ność członków  i inne tym  podobne przypadłości. P rzystaw iono cho- 
■cj pijawki do g łow y, i na karku założono zaw łoke. Po zastosow a­

niu tych  środków , w szystkie prawie chorobne cierpienia z g in ę ły  
zosta ła  tylko bezw ładność w nogach, dla której w yleczenia w ł a ś n i  
oddano ją  do szpitalu. Zaledwie ułożono ją  w  łóżku , gdy  z p łaczem  
zaczęła  prosić, aby jej pozwolono widzieć się z chorą  tam że zosta  
jącą  matką. W zruszony lekarz tym widokiem boleści tak m ocnej i 
praw dziw ej, rozkazał, aby  zadość uczyniono żądaniu dziecięcia. Je­
den w ięc z posługaczy szpitalnych, bierze na ręce sp ara liżow ana 
dziewczynkę, i tam  j ą  mesie, dokąd się rw ało  je j biedne serco. S ko­
ro tylko postrzegło  m atkę, dziewczątko uw iesiło  się u jej szyi; z a ­
częło ją  obsypyw ać pocałunkam i, pytaniam i o stanie jej zdrowia, 
prośbam i o przemówienie do niej, o nacieszenie sw ego ucha tak d ł u ­
go niesłyszauym  jej g ło se m ; słow em , ani widokiem matki dość się 
nacieszyć, ani jej obecnością dość sięnap ieścić  nie m ogło. Po u p ły ­
wie pewnego czasu, zostawionego na  te tkliwe w zruszenia, p rzy p o ­
minają Lucyi, iż trz e b a  ju ż  pożegnać matkę, dość ciężko i niebez­
pieczną} chorą; i ju ż  się posługacz sposobił zabrać ją  na p o w ró t na 
ręce, gdy poczciwe dziecię staje na nogach i skacząc z radości w o ­
ła ,  że w ładzę w nich odzyskało . Jakoż w raca do sw ego łó ż k a  bez 
obcej pom ocy, bez wszelkich w ysileń i utrudzenia. Od tej chw ili aż  
do w yjścia ze szpitalu, które po dziesięciu dniach dopiero nastąpiło , 
żaden ślad  pow rotu choroby w  dziecinie sie nie ukazał, i ca łe  dni 
pobytu w  nim sw ojego, p rzepędzała przy ło żu  sw ej m atki, którą jak  
najrzewniej pocieszała i pielęgnow ała z jak największą starannością.

Od czasu, jak  świeże doniesienia Alissyonarzy Chińskich, o- 
parte na niezawodnych w ypadkach , w Państw ie Niebieskiem zaszłych  
po p a rły  dom ysł, przed w ielą laty ju ż  zrobiony, przez jednego z naj­
znakom itszych członków  Akademii lekarskiej w  P aryżu , a m ianow i­
cie p. Londe, k tóry  u trzy m y w ał, iż sucho ty  płucne m ogą być leczo­
ne za pomocą arszem ku, ca ły  św ia t lekarski za ją ł się jak  najusilniej 
zbadaniem tego przedm iotu. Mnóstwo g łó w  m yślących pośw ięciło  się 
gruntow nym  i głębokim  badaniom  i licznie w ykonyw anym  dośw iad­
czeniom, lecz tym czasowo robionym in tiiim ti r ili, to jes t na psach, 
kotach  i ptactwie. Otóż proszę sobie wyobrazić, jaka w  tej mierze 
zachodzi trudność zm usić tak niekarną i n ieukształconą rzeszę do pa­
lenia arszeuiku na sposób ty tum u czyli fa jk i '( Co do psów, lo j e.  
szcze jakoś łatw iej z niemi pójść m oże; od daw na zdołauo ich dó 
wszystkiego nak ło u ić ; to stw orzenia nader p osłuszne; koty  już wię­
cej pokazują uporu i krnąbrności, lecz ptaki zgoła znaczenia fajki nie 
po jm ują; chcąc więc z niemi dojść do końca, przyw iązyw ać je  po­
trzeba. Lecz zostaw m y te żarcisi, albowiem w szystko każe w ierzyć, 
że te dośw iadczenia niew ątpliw ie do pew nych i nader pożądanych 
doprow adzą w y p .d k ów. O! zapraw dę, jak ież  to piękne i ważne d la  
ludzkości by łoby odkrycie, jeśliby  w końcu wynaleziouo niezaw od­
ny sposób leczenia suchot p łucn y ch , choroby, która dotąd  o rozpacz 
przypraw ia uaukę, plagi, k tóra jest odwieczną i nieustannie odradza­
jącą się m ęczarnią Prom eiejow ą.

* 'L B r z e ż n ń s k i e g o ,  W przeszłą sobotę mieliśmy tu w  okoli­
cy Janczyna burzę niezw ykłą. Od Janczyna począw szy aż ku P rze­
myślanom  przeciągnęła burza nakszta łt trąby m orskiej w zdłuż doli­
ny  tak silna, że nietylko w szystkie d o ły  i niziny zo sta ły  w m gnie­
niu oka zalane w odą, ale k tó rędy  przeszła po ryw ała  z sobą drzew * 
i budynki wszelkie, naw et m urow ane.

Donosiliście w waszem  piśmie o m agnetyzm ie i jego zbaw ien­
nych skutkach. Dla nas tu ta j w  Brzeżanach kuracje m agnetyczne 
nie są nowością Jest tu Dr. Acht, m ieszkający w Brzeżanach, k tóry  
w  kuracyjach swoich używ a s iły  m agnetycznej z wielkim  skutkiem. 
S ław ne ju ż  są dwie jego kuracy jc , ekonom a jednego i żydówki, n a  
epilepsją k tórą zn iósł zupełnie za pomocą p rostych, pociągn ień , 
bez w prow adzania w  sen m agnetyczny. S ław a  jego kuracyi tak się 
rozesz ła , że m am y tu  przecie w  Brzeżanach pacjentów  ze sto licy  
w aszej, przybyłych  naum yślnie ab y  się poddać środkom m agnetycz­
nym przez Dra. Acht używ anym . Pom iędzy niemi znajduje się p. Dr,
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W . zagrożony zupełnem ociemnieniem; opuszczony od innych lekarzy, 
w  wieku jeszcze będąc w którym utrata wzroku byłaby najokrop- 
nicjszem kalectwem udał się do Dra. Acbt. Jeżeliby jeszcze magnetyzm 
m ógł przywrócić jeżeli nie całkiem stracony, ale przynajmniej osła ­
biony wzrok, należałoby już to do cudów prawdziwych. C/.ytając 
wasz artykuł o magnetyzmie przypomniałem sobie niejeden szczegół 
zasłyszany, zgadzający się z tern coście przytoczyli. Mianowicie u- 
derzyło mnie. to co mówicie o w pływie moralnym jaki wprow adze­
nie kuracyi magnetycznych mieć może. I tak jest w istocie. Nietylko 
sam lekarz magnetyzujący musi się odznaczać silną i moralną 
wolą, ale i magnetyzowany toż samo musi być czystym moralnie, 
jeżeli siła magnetyzmu uzdrawiający' ma wywrzeć na nim wpływ . 
I  jest to rzecz bardzo naturalna. Do działania magnetycznej siły  rów­
nie trzeba silne] woli, by ją z siebie w drugiego przelać, jak by ją 
W siebie przyjąć. A tej silnej woli nikt mieć nie będzie bez prawdziwej 
w iary, na co jak jedno tak i drugie nie zdobędzie się człowiek mo­
ralnie osłabiony.

P rzy jech a li od dnia 18. do 20. Maja. do Lwowa.
PP. Starzeński Leopold hr. z Mogielnicy. Drohojowski Eustachy 

ze Złoczowa. Czermiński Ludwik ze Zarszyna.
PP. Krasicki Alexandar hr. z Zimnej-wody. Pluszyński Józef 

zMokrzan. Rozwadowski W iktor ze Stanisławowa. Rozwadowski Fran­
ciszek ze Stanisławowa. Obertyński Leopold ze Stronibab. Bal Frau- 
ciszek z Tuligłów. Kęplicz Hilary ze Złoczowa.

W yjech a li od dnia 18. do 20. Maja ze Lw ow a:

PP. Komarnicki Jan do Janowa. W ybranowski Roman do Dźwi- 
nogrodu. Torosiewicz Maurycy do Złoczowa. Krzysztofowicz Franci­
szek do Trybuchowiec. Krzysztofowicz Antoni do Trybnchowiec. j

PP; Thulie Jan do Mokrzan. Wojczyński Alfons do Tuligłów. 
Starzeński Leopold hr. do Sambora. Korzeniowski Piotr do Żabcza. 
Bogdanowicz Maxym do Przemiwułek. Marszycki Eustachy do Lisek. 
Kriegshaber Franciszek do Glinny. Malczewski Henryk do Gniło- 
wod. Onyszkiewicz Adam do łlrzeżan. Korytowski Erazm do Płoty- 
cza. Dobek Konstanty do Sarnik. Choiecki Jan do Stryja.

K urs i te leg ra fo w a n y  z  W ied n ia  21. b. m. o g . 2 pon o  bid
A n t r c i u i e r r  ł< i  1 A A  » k . .  ACt f*  /  n .  < . > -  a  .Augsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. banco 
Londyn za 1 funt szterl.,
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 300 franków .
Agio duk. ces. . . .

Wczorajszy
D u k at holenderski . . .
D u k at ce sa rsk i . ...................................
P ó łim peryal zl. ro s y js k i........................................... « 10
R ubel s re b rn y  ro sy jsk i ............................  j
T a la r  p ru sk i ..................................................... '  * ”
Polski k u ran t i p ięciozło tów ka . . .  *
Galicyjskie listv zastaw ne za 100 z ł . bez kuponu „ 
Galicyjskie obligacye indem nizacyjne bez kuponu 
3 proc. pożyczka narodow a .  ........................

4*/,
993

1875

1 2 6 /, Pożyczka 5%  80
93 Akeye banku 

12 21 Kolej północna
126 '/. Obi. ind....................
147%  Nowa pożyczka z loteryą 101%

— Pożyczka narodowa . . g4 ‘/
Knra L w ow sk i Gotówką towarem.'

z tr . 5  kr. 18  z łr . 5  kr 52

1
1

93
72
83

53
4

57
53
24
30
30

5
10
1
1
1

94
72
85

55
8

58
55
25

50

L w ów , 21. Maja. Na dzisiejszym targu płacono korzec 
ntcy ozimej po 38 złr. -  kr. do 40 złr. -  kr. -  tZ Stf 
złr. — kr.do 29 złr. 20 kr. Jęczmienia po22 z łr .30 kr. do  2 4 z łr  — kr 
Owsa po 16 złr. -  kr. do 18 złr. 50 kr. Grochu po -  z łr  kr 
do -  złr. -  kr. Hreczk. po -  złr. -  kr. do 22 złr -  7 r  -  
Ziemniaków po -  złr. - d o  71 złr. 30 kr. Sąg drzewa bukowego -  złr 

kr. do 52 złr. 30 kr. Sosnowego po — złr. — kr. do 47 z łr w w
20 krr don3a i ,  ^  d° 6 Złr' 15 kr' Cent™  słomy 3 złr

£  £7a. ’“ l" “ wei ° ‘ “ * y •

Do końca bieżącego miesiąca
trwać będzie sprzedaż

N I E S Ł Y C H A N I E  T A N I C H  P Ł Ó C I E N
hotelu angielskim na lszem piętrze Mr. 91.

W yprzedaw szy w skutek nadzwyczajnej taniości w iżkszą część mych towarów płóciennych, postanowiłem  
dlauniknienia trudów i wydatków, którebym przy zabraniu napowrót części towarów poniósł, wyprzedać pozostałe je ­
szcze płótna za najniższe ceny, jakie tylko przyjąć podobna.

O s o b l iw ie  z a ś  d o n o s z ę ,  że  o tr z y m a łe m  w ł a ś n i e  z W ie d n i a  j e s z c z e  
5 0 0  tuzinów białych, prawdziwie nicianych chustek od nosa, i 
200 sztuk weby na darni blichowanej", 

o d z n a c z a ją c e j  s ię  r ó w n ą  i g ła d k ą  p r z ę d z ą  i m a ją ce j  s z e r o k o ś c i  s z e ś ć  ć w i e r ­
c i  ł o k c ia ,  w  s z t u k a c h  p o  6 5  ło k c i  —  j a k o t e ż  n o w y  z a p a s  o b r u s ó w  i s e r w e t  
p o j e d y n c z o  łu b  ra zem  na 6 ,  12 a lb o  2 4  o s ó b .

Uwiadamiam przytem Szanowną tutejszą Publiczność, że odtąd co roku przybywać bedę na tutejszy jar- 
marek z obfitym zapasem doborowych towarów płóciennych.

Szanownej publiczności dla zapobieżenia wszelkim  niestosownościom wiadomo czynię, iż po za M aln ośc ią  
sprzedaży nikogo do sprzedawania towarów nie upoważniam.

002— 1)________ __________________________________IW. B c y e r ,  z W iednia.
'____________  D o dzisiejszego numeru dołączony jest dodatek.

W ydawca i Q(lpoWie()zja |nv zą reda Leva; II. W . K allenbach . Z drukarni E . W in ia r z t_____
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D o d a t e k  d o  d z i e n n i k a  „ M O W I j f Y "  N r .  6 0 .  z  r o k u  1 8 5 5 .

Von der bei EngeJhorn & Hochdsnz in S t u t t g a r t  erscheinenden

Allgememen Muster - Zeitung,
itffium  fu r  met6ftcljc ilr6 e tteu  unt) l l to ó c a ,

Preis vierteljahrlich V2 thlr. =  1 fl. Conv. Mfinze.
ist die erste Nummer des II. Quartans fur 1855 bereits erschienen, and werden hierauf, so wie aufdas erste Quar- 

tal von j e d e r  B u c h h a n d l u n g  und a l i e n  P o s t a m t e r n  Bestellungen angenommen. Mit dieser Nummer 
wird zngleich die Pr3mie fflr das II. Quartal ausgegeben.

Zu Auftriigen empfehlen sich:
Joh.  S l i l i k o w s k i ;  II.  W .  K a l l e n b a c h ;  P .  S t o c k m a n n ; K. W il d  in Le m be rg.  (95. 1)

^  (93 2— 3) A T I ®  8 1 M X  D a i i i p s .  |

Wir erlauben uns auf die h e u t i g e  L i e f e r u n g  des anerkannt prachtvollsten und billigsten P a r i s e r  S io- jj$
$  d e n  J o u r n a l s  e e a S A O £ J a a  hinzudeuten welcher zu alien drei Ausgaben nicht nur:
$  c y  Stoffm uster iu natura

von den raodernsten F r i i h l  i n g s . k l e i d e r  n, sondern auch PramienanweisuDg auf ein in Mailand erscliienenes (j(j 
$  <£5f * M usikalisches lris-Album  g

beigegeben sind. Das einstinnnige IJrtheil der schonen W e lt: «Die w o c h e n t l ic h  e r s c h e i n e n d e  „ Ir isK 
s e i  v e r m o g e  i h r e r  E l e g a n z  i n P a r i s e r  O r i g i na l  - K u n s t  b e i I a g e n, p r a k t i s c h e n  Mn -  

gj s t e r b o g e n ,  P a t r o n  e n  u. s. w. d ie  h e r v o r r a g e n d s te  t in te r  a l ie n  d h n l ic h c n  E r s c h e in u n g e n  
w in  d e a t s c h e r  S p r a c h e  — « veranlasst uns zu fernerem Beitritt einzuladen.

Q u a r ta lp r e i s e :  fiir Ausgabe Nro. 1, 3 fl. — Ausgabe Nro. 2, 2 fl. — Ausgabe Nro. 3, 1 fl. C. M.—
Nacli auswarts portofrei durch Post ! 0 kr. mehr.

Lemberg, S tan is ław ó w  & Tarnów, don 1. iviai 185S. jo h . Milikowski. ft

? ! S < S i § ! S i S ! § ! § i § : i S - !§ S i § j g ; g J

$

(3- 6)W k s i ę g a r n i a c h
H. W. Kallenbacha i J. Mililtowskiego we Lwowie,

jesl do nabycia;
WINCENTEGO POŁA

RAPSOD RYCERSKI Z PODANIA.
Kraków, 1 S!i!>. Cena ii Zlr. ni. k.



Księgarnia H # W . JKaIIeiftl>a(*iia9 otrzymała św ieżo, wielki 
bardzo wybór najnowszych rycin paryskich mianowicie:

B a ta ille  «le 1'A lm a le 20 Śeptembre 1854.Fig. par Faure. One grandę 
feuille. color. Paris 8 złr.

E x p e d itio n  d e  C rim e . Debarquement des armees alliees. Figur.
par Faure. One grande feuille color. Paris 8 złr.

L e  S u łta n  A bdu l-M edjid  entoure des defenseurs de la Turquie- 
One grande feuille color. 4 złr. 30 kr.

B a ta i l ic  d ’ln k e rm a n n  5. Novembre 1854. del. et lith. par V. Adam.
color. 4 złr. 30 kr-

V u e  g e n e ra le  d a  la b a ta i l le  d ’ln k e rm a n n . Dessine et lith. par 
Benoist. Paris color. 4 zł. 30  kr.

S ie g e  de  S e b a s to p o l. Vue. general prise au-dcssus de I’entree des 
tranchees franęaises. dess, et lilh. par Guesdon. Paris color.

3 złr.
E fa ln n s  re m a rq u a b le s  de pur sanget demi sang troltcurs ties ha­

ras du Gouvernement franęais, peints d’apres nature et litho­
graphies par H. Lalaisse. Paris. 16 feuilles noir. a 2 złr. 15 kr 
Le meme ea couleur 4 4 zj r

E ffe ts  de  u n it dessines et lithographies par Victor Peiit. 12 feuilles 
Paris. 4 1 złr. 30 kr-

D u d e s s in  p e rs p e c tiv  du paysage. dess, et lith. par Thenot. 18 
feuilles, Paris a 1 złr. 30 kr.

A ffa ire  d ’O rie n t. Color, chaque feuille 1 złr-
P r z y b o r y  do  ro b ó t  »Potiszomanii» arkusz po 1 złr. do 3 złr. 
P a n o ra m a  de  la  b a ta i l le  d ’In k e rn ia n n  gagnee par les armees

alliees le 5. Novemhre 18.54 dessine et lith. gar Guerard, d'apre* 
les documents officiels. Grand feuille. Patis 6 złr

P a n o ra m a  du  s ieg e  de  S e b a s to p o l lithographs d’apres les cro- 
quis originaux dc Sorrieul par V. Adam, E. Cieeri et Ph. Be­
noist. Grand, feuille. Paris. g

L a C r im e s  a  vo l d ’o iseau  desinee e t liiii. par M. jyj. pj] ge.
noist et E. Ciceri d’apres les plans et dessins releves par ordre 
des Gouvern. Anglais, Franęais et Busse. Grande feuille 4 złr. 

C a m p a g n e  d e  C rim e e  peint par Sorieui grave par Coltin 2 g r. 
feuilles Paris. 4 4 zł r.

V ie de  G eo rg e  W a sh in g to n , peint Par Stearns,lith. par Regnier 
4 gr. feuilles. Paris' a 6  złr.

P o r t r a i t  de  G eo rg e  W a sh in g to n  peint par Stuart lith. par M. 
Fanoli 1 Gr. feuille color, fond noir. a 7 złr. 30 kr.

L es D e fe n se u rs  du d ro i t  et de la liberie de I’Europe, Generaux 
et Amiraux. 2 grande feuilles. Paris. 4 zł r.

Oprócz tego otrzym ała księgarnia kilkadziesiąt ryciu w stylu ro­
dzajowym kolorow anych, również piękności kobiece w  ubiorach na 
tle jasnem i ciemnem, całą szkołę krajobrazów; litografie najsłynniej­
szych teraz koni rasy  arabskiej i angielskiej; wszystko w  najdokład­
niejszym rysunku i wykonaniu i w największym doborze. Teka tych 
rycin w  każdej chwili pragnącym je obejrzyć w księgarni stoi otwo-

Nomoścf fiteraefue
B u jn ic k i K az . Stara Panna. Powieść w spółczesna Wilno 18.55

3 złr,
D ' E x a u v il le x  M. B. Krótki rys występnego życia i nieszszęśli- 

wej śmierci bezbożników, Z trzeciego wyd. przetłum aczył X. 
S. S. 1). Wilno 1854. 42  kr.

E o tv o s  J ó z .  B a ro n . Notaryusz. Pow ieść przełożona na język pol- 
s*i przez J. D. 4 tomy. Warszawa 1855. 6  złr.

G a rb u le k  n a  d o ż y n k a c h , czyli wesoły wieczór ztańcam i i sztu­
kami. Humorystyka w dwóch częściach. Wilno 1855. 2 złr.

K a c z k o w sk i Z yg in . Bracia ślubni. Powdeśc z czasów Augustow­
skich. 3 tomy Petersburg 1854. y złr.

K a c z k o w s k i Z ygm . Mąż szalony. Powieść. 2 tomy Petersb. 1855
5 z łr .

K o rz e n io w s k i J ó z . Pan Stolmkowicz Wołyński. Powieść 2 tomy- 
Petersburg 1855. 4 z tr .

K ra s z e w s k i  .1. I. Diabeł. Powieść z czasów Stanisława Augusta. 
4 tomy Wilno 1855. 6  złr. 36. kr.

P a s k a  Ja n a  C h ry s o s t .  Reszty rękopismu, z egzemplarza w Ces. 
publ. bihliot. w Petersburgu spisane i wydane przez Stan. 
Aug. Lachowicza z 6 rycinami Wilno. 1854 7 złr.

R c g n a u lt X . Nauki rozdzielone na każdy dzień dwunastu tygodni 
od starozapustnej, aż do trzeciej niedzieli po wielkiej nocy dla 
przygotowaniu dzieci do pierwszej komunii świętej z fran­
cuskiego języka przetłum aczył X. S. S. I). W'ilno 1854

1 z łr. 12 kr.
S tru ty ń s k i J u l .  Hr. Miscellanea. Wilno 1855 2 złr.
T r ip p l in  D r. A. Pamiętniki lekarza Polaka z wypadków za grani­

cą doznanych. 6 tomów Warszawa 1855 15 złr.

W ie n ia rs k i A nt. Nasze strony i nasi ludzie. Zbiór powieści histo­
rycznych, obrazków tegoczesnych, wspomnień i życiorysów, 
3 tomy Warszawa 1855 5  zł r, 24 kr.

S te p h e n s  H en ry . Buch der Land- und Hauswirthschaft. Aus dem 
Englischen iibersetzt von Eduard Schmidliu. 2 Bde. mit vielen 
Tafeln und gegeu 500 Holzschnitten, Stuttgart 1855 12 złr.

B r a e q u e v i l le  B, Tania kucharka czyli zbiór doświad­
czonych sposobów przyrządzania potraw i ciast. War. 
1855 54 kr.

J a ch o w icz  S lan is ł .  Sto nowych powiastek dla dzieci z 
dodaniem wierszyków moralnych. Wydanie drugie, War. 
1855. 1 Złr. 30 kr.

K raszew ski J .  I. Typy i charaktery. W'ilno. 1855.
2 Zlr. 24 kr.

O elilen sch la eęer  Adam- Corregio, Dramat w pięciu 
aktach. Przełożył wierszem Bolesław Wiktor. War. 
1855 1 Zlr. 30 kr.

S tru m ił ło  J ó z e f .  Ogrody północne. Wydanie piąte po­
prawne z dziesięcią tablicami litografowanemi, zawie- 
rającemi 70 figur. 3 tomy. W ilno 1850. 12 Złr. 

W ia d o m o śc i  krótkie, z dziejów piśmiennictwa polskiego.
Zebrał M. Ł . Warszawa 1855 3 Złr.

P otraw  lOOO, ciast i wetów podług najbieglejszych eu­
ropejskich kuchmistrzów z dodaniem kilku słów  o u- 
słudze stołowej Warszawa. 1854 2 Złr. 24 kr.
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C z e ś ć  o d o s o b n i o n a  w i o s k i ,
I n t o  f o l w a r k

dominikalny, osobny korpus tabularny stanowiący, w Lwow­
skim obwodzie lub w przyległych cyrkułach, 

p o sz u k u je  s ię  <1° ku p ien ia  
Sprzedać chcący raczą się zgłosić do Wgo Adw. Kornela 

H o fm an a  we Lwowie (96. 2—3)

Sa ld i) sufuen meslurf)
Fr. Bałutowsfeo,

m

m

pod Nr. 323 przy ulicy nowej
zaopatrzony został przy nadchodza.cej porze wio- 
sennej, najświetszemi towarami po rozmaitych 0
cenach. Aby dogodzić wszelkim żądaniom, urzą- 
dzony jest ten skład w ten sposób, iż sukni tak | |
gotowych jak i zamówionych,^ po niższych i Ę

wyższych cenach dostać można. ^
1 S u rd u ty  z p e r u w ie n u  ja k ie g o  b ą d ź  k o lo r u

p o d sz y te  b r u k se lin ą , to ż  sa m o  i tw jn y  w fi
c e n ie  o d  18 do 20 z ir . je d w a b ie m  z a s  pod- -g
s z y te  o d  2 0  do 2 4  z lr.

2 . S u rd u ty  z  b r a z y lu  w  r o zm a ity m  k o lo r z e  v
jak o  też  i tw in y  o d  24  d o  0 0  z lr . to ż  sa- ®
in o  i tuż iirk i. ^

3 . P r o fe tk i i k a rb o n a rk i o d  2 5  d o  3 5  z lr .
4 . C z a m a rk i o d  20  d o  3 0  z lr .
3. F rak i o d  18 ilo  3 0  z lr . 0
0 . P a n ta lo n y  o d  7 d o  12 z lr .
7 . K a m iz e lk i j e d w a b n e  d w u s tr o n n e . w e łn ią -  ^

n r . p ik o w e  ja k o  te ż  k a n ie lb a r o w e  o d  4 *
d o  S z lr.

Osoby mieszkające na prowiucyi potrzebują tylko 
przesłać do tego sk ład u  objętość korpusu swego pod jjg
pachami, z uwagą czy budowa jest zwyczajna, regu- 0
lama, lub w czem się od regularnej różni. Wedle sy- 
stemu krawiectwa francuskiego, podług tego skrojona | |
bedzie suknia za którą skład ręczy. (83 . 3.)

(1- 12)Do Handlu podpisanego nadszedł 

św ie ż y  transport

I I I I A T T
c h i ń s k i e j

F ryderyk Schbuutli.
Na Rynku pod Nr. 173 przy księgarni p. W ilda.

(89. 3- 6 ) W tjp cóG ou iam j
od kaszlu i na płuca skuteczny, pożywny

PROSZEK.
Szczęśliwe kuracje, których przez zapisywanie tego proszku dla jego 
wybornych i skutecznych własności najsławniejsi weterynarze doko­
nali, zrobiły go najpierwszyin środkiem lekarskim od wszelakich sła ­
bości wszelkiego rodzaju zwierząt, a każdy gospodarzenia je  zawsze 
prawie w zapasie.

Leczy się nim gruntownie wszystkie płucowe słabości bydła roga­
tego, dychawicę, kaszle i zapaleuie pfuc. — Przy odęciach, kolkach i 
zatkaniach, okazuje się bardzo skutecznym, zadawany w  większych 
ilościach. Gdy zaraza wybuchnie, dawany teu proszek bydłu, ochra­
nia go od zarażenia się.

W ogóle skutecznym jest bardzo dla wszystkich zwierząt ssących, 
poprawiając szybko mleko, tak iż masło w  pół godziny zrobić można. 
Krowy dające złe mleko, już trzeciego duia dają dobrą śmietanę. S łu­
ży do przeczyszczenia bydła przy ocielauiu gdy na czczo i o godziuie 
Olej daje siębydłupo jednej lub dwie łyżek. Także dla nierogacizny jest 
skutecznym, również jak na zołzy u koni. Wypróbowanym jest wre­
szcie środkiem do czyszczenia krwi i spędzenia wszelkich zarodow 
chorób z ciała, baje się jedną lub dwie łyżek z chlebem lub w o- 
sypcc; cielętom zaś po pó ł łyżce.

Ceny: Mała paczka 30 kr. m. k.
Duża paczka 1 złr. m.- k.

Dostać można w handlu
3{ a r o fa  S cl)u G «tl)n

we Lwowie przy ulicy krakowskiej I\ro. 150.

A r t y k u ł y  w i o s e n n e  i l e t n i e .
K ap elu sze  m odne, dam skie , r y ż o w e ,  
s ło m k o w e  sz w a jc a r sk ie  i w lo s ia n n e  

ażu row e.
Nr. 1- 2. 3 . 4. 5. 6. 7. 8. 9. 10. 11. 1 2 ,
potzłr.30kr. 145 154 2 2 15 2 45 3 3 24 3 45 4 15 4 30 5’

Kapelusze słomkowe weneckie, zwykłej- i chińsko-spadzistej for­
my, ro/maitej wielkości do użytku dla dam, dziewcząt i dzieci, cen* 
według grubości słomki od 40 kr. do 3 złr.

Kapelusze słomkowe fweneckie) i z łyka drzewa palmowego (a- 
merykańskie) dla mężczyzn i chłopców od 40 kr. do 3 złr. w edług 
grubości.

S ło ń c o c h r o n y  m ałe do zginania, niepodszyte, garnirowane kre- 
piną 1 złr. 40. kr., podszyte i garnirowane falbanką, lustrynowe 2  z łr. 
30 kr., morowo i atłasowe 3 złr. pstre (chmee) 3 złr. 30 kr. 4 złr. 
i 4 złr. 30. kr. Słońcochrony większe po różnych cenach

S p ó d n ic e  w ło s ie n n e .  szare z falbanę 4 złr. 30 kr. białe, gład­
kie 4 złr. z jedną falhaną 5 złr. z dwoma Libanam i 6 złr 3o' kr.

K w ia ty  i w s tą ż k i modne do ubrania kapeluszów w różnych 
gatunkach.

Dostać można w  h a n d lu  galanteryjnym i norymbersko-drobiazgowym

M IC H A ŁA  DY M ETA
%

ł ł o t f  HTartxieją“ we Lwowie. (72 5 6)
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P o d p i s a n a  (84 3)

REPREZENTACYA DLA GALICYI
ces. król. iiprajtrilcjimaiiej T reliń sk iej

AZIENDA ASSICURATRICE
^oOc^nec^a rónmic jaft m ftesfttym rofui

SZKODY NA ZIEMIOPŁODACH
O r *

G R A D O B I C I E
mtjrja&jtme,

bezpośrednio w biórze przy ulicy Pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego pod liczbą 1 7 5 2/4, 

lub też przez ajentów na prowincyi, na podstawie funduszu tow arzystw a t. j.:

W ypłacając zabezpieczonemu całkowitą szkodę zabezpieczona.
Taż sama R eprezentacya, jakoteż jej Ajenci na prowincyi udzielają Ż ądającym  zabezpieczenia  po­

trzebne wyjaśnienia i blankiety do podań bezpłatnie.

Na listowne podania S z a n o w n y ch  S tron  odpowiada Reprezentacya oznajmieniem premii, za której prze­
słaniem pod jej powyżej wyrażoną adresą udziela się zabezpieczenie od najbliższej 12tej godziny południowej po 
odebraniu  przesłanej premii.

Listowne podania zawierać mają najprzód odpowiedź na następujące pytania w ogólności:
1) Nazwę miejsca, t. j. miasteczka lub w si;
2) jak dawno zabezpieczenie Żądający w mieiscu zamieszkały;
3) czyli można z p ew n ością  podać, jak często w ydarzały się w okręgu tego mipjsca gradobicia, a

przynajmniej, jak często w upłynionych ostatnich ośm iu  la tach;
4) czyli sam poniósł w tymże miejscu szkodę;
5) czyli teraz majace się zabezpieczyć ziemiopłody nie zostały już gradobiciem, mrozami lub inuym spo­

sobem uszkodzone.
Co do kawałków pól w szczególności:

1) Nazwę kawałka pola, na którym zabezpieczyć się mający gatunek ziemiopłodu, o ile ta nazwa znana jest
zamieszkałym w miejscu, i opis granic tego poia, tak, ażeby niezachodziła żadna wątpliwość co do innych pól lub
kawałków. Mały planik piórem —  pojedynczo zrobiony —  może najlepiej zastąpić opis wiele czasu zabierający.

2) Ilość morgów i korcy wysiewu z oznaczeniem gatunku ziemiopłodu.
3) W artość pieniężną spodziewanego zbioru w monecie konwencyjnej i w liczbach kończących się na nule.

We Lwowie, w maju 1855.
ls z y  Sekretarz: 2gi S ekretarz .

Leon Ostrowski* Konstanty Wodecki*

.


